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W $aarze nie było moralnej wolności! 


Wynik wczorajszego plebiscytu podany będzie przez radjo do ogólnej wiadomości 
dopiero we wtorek rano o godzinie 6-mej — Przebieg głosowania był spokojny 


Jak się odbył plebiscyt? 


Saarbrücken, 13, 1. (Tel. wł.) 
Mroczny i chłodny ransk otulał dziś 
zaśnieżone terytorjaum Zagłębia Saa- 
ry, gdy o godz. 8,30, w 860 lokalach 
wyborczych, neutralni przewodniczą- 
cy komisyj uroczyście oświadczył, iż 
głosowanie jest rozpoczęte. 

Poprzez ulice i uliczki miasteczek 
1 wsi saarskich popłynęły do lokali 
wyborczych tłamy ludzi. Ogół tudno- 
ści saarskiej Śpieszył w milczeniu 
objawić swoją wolę. Olbrzymie na- 
pisy „Frontu Niemieckiego" rozkaza- 
ły bowiem kategorycznie, by „obowią- 
zek wyborczy spelniono w milczeniu”. 

W samem Saarbiicken oñ rana pa- 
nował nadzwyczaj ożywiony ruch ko. 
łowy. W samochodach sanitarnych i 
osobowych zwożono do lokali wyhor- 
czych osoby chore i podeszłym wieku. 
Ponleważ mieszkańców Saarbriicken 
przydzielono do 140 miejskich lokali 
wyborczych w porządku alfabetycz 
nym, więc prawie wszyscy musieli od- 
bywać dalekie wędriwyi. Dla osób, 
noszących nazwisko Müller — jest ich 
w Saarbriicken aż 1431 — były do dy- 
spozycji dwa lokale wyborcze. 

Przed lokalami wyborczemi stały 
przez cały dzień ogonki głosujących, 
ponieważ akt głosowania każdego po- 
szczególnego obywatela dokonywany 
był bardzo skrupulatnie. Ludzie 
przed lokalami wyborczemi trzymali 
w rękach swoje paszporty i dokuman- 
ty, uprawniające do glosowania, 


Przed rozpoczęciem głosowania | 


przewodniczący poszczegó!nych_ komi- 
syj wyborczych, w otoczenin ławników 
i mężów zaufania „Frontu Niemieckie- 
po“ i zwolenników „status quo". o'wo- 
rzyli koperty z głosami, o*danemi w 
ich obwodach w dniach 7 i 8 bm., i zło- 
żyli te głosy w nurnech wyh”rozych, 
poczem doriero uznali plebiscyt za 
rozpoczęty. 

Głosowanie — według dotychc”aso- 
wych wiadomości — misło prze”łeg 
spokviny, Teror „Frontu Niemieckie- 
go“ przestał działać jawnie. 


Teror hitlerowców 


Paryż. (Tel, wł.) Przywódcy zwo- 
lenników utrzymania status quo wy- 
stosowali w sokotę do Ligi Narcdów 
donesze, w które! donoszą, że niesły- 
chany ieror ngrunpowań narodowo- 
soc'alistycznych przeciw uprunowa- 
niom i dziennikom, opowiadai-cym 
się za status quo, wzmaga się, co 
sprreczne jest z wolnością zagwaranto- 
wana na czas plebiscytu. 

Denesza kończy się ostrym prote- 
stem i wezwaniem Ligi Narodów do 
natychmiastowej interwencji, 


Paryż, 14.1. (Tel. wł.). Korespondenci pism francu- 
skich z terytorjum Saary zgodnie stwierdzają, że gloscwa” 
nie w dn. 13 b. m. odbyło sią w atmosferze niezwykłej presji 
moralnej na ludność Zagłębia Saary. 

Korespondent „Le Temps“ pisze, że nie chodzi tu e pro- 
pagandę. Niemcy wydały bez liku pieniędzy, aby osiągnąć 
pomyślny dla siebie wynik. Chodzi tu o szczególnie nie nas 


zę: 


PREZYDENT MIĘDZYNARODOWEJ KOMISJI PLEBISCYTOWEJ 
ALLAN RHODE (x) DOKONUJE ZAPR ZYSIĘŻENIA 
KIEROWNIKÓW WYBORCZYCH, SPROWADZONYCH 
TRALNYCH PAŃSTW, 
dającą się do określenia atmosferę, którą tworzy nacisk, 
wywierany ma pasiczególne jednostki równoznaczny z tera- 
rem. Listy z pogróżkami z jednej strony i obietnice z dru- 
giej, demeralizujązo wpływają na ludność. Młodzi ludzie w 
mundurach hitlerowskich, ukrytych pod paltani, stale kon- 
trolują swoich współokywałeli. Z Niemiec przybyło sokało 
45060 wyborców. Kto może stwierdzić, — pyta korespon- 
dent, — czy wszyscy ci przybyli są faktycznie wyborcar: 
Kto widział tych przyjezdnych i powitanie ich przez miej- 
scowych hitlerowców, ten z góry nabrał przekonania, że mo- 
ralnej wolności w czasie głosowania w Saarze nie było. 


SZWED 
POSZCZEGÓLNYCH 
DO SAARY Z NEU- 


nie w szczerość głosowania, co może 
spowodować poddanie w wątpliwość 
rezultatów plebiscytu. 

Komisja zwróciła również uwagę 
kierowników „Frontu Niemieckiego”, 
że ostateczna decyzja Ligi Narodów 
zależeć będzie w znacznej mie; od 


Komisja plebiscytowa w Saar- 
briicken stwierdziła istnienie doku- 
mentu, njawnłającego presję elemen- 
tów hitlerowskich na głosujących, 


„Front Niemiecki“ rozdzielił w do- 
mach swoich zwołeników i u tych wy- 
borców, którzy uważani byli za nie- 
pewnych, formularze, które należy 
wypełnić, umieszczając nazwę biura i 
godzinę, w której dana osoba głosowa- 
ła, wzg!ędnie podając powody, które 
skłoniły do powstrzymania się od gło- 
su. Natychmiast po stwierdzeniu te- 
go faktu komisja plebiscytowa wezwa- 
ła kierowników „Frontu Niemieckie- 
go”, aby udzielić im ostrzeżenia, że 
wobec systematycznego teroru i pre- 
sji narodowych socjalistych opinja 
międzynarodowa może stracić zaufa- 


Berlin, 14. i. Rząd niemiecki, 
chcąc zadokumentować światu sw: 
pewność zwycięstwa w Saarze, ogłosił 
mż oficjalny komunikat, donoszący, 
iaki będzie przyszły los Saary. Otóż na 
mocy uchwały rządu Rzeszy Zagłębie 
Saary, po przyłączeniu do Niemiec. 
twórzyć będzie osobny okręg admini- 
stracyjny, na którego czele stanie obec- 
ny pełnomocnik kanclerza dla spraw 
Saary, Biirckel. 

Jednocześnie. w: drodze.rozporządze- 


warunków, w jakich odbyła się kame 
panja plebiscytowa. 


Wynik dopiero we wtorek 

Saarbriłcken, 13, 1, Komisia 
plebiscytowa zakumunikowała oficjal- 
nie, że ze względów technicznych obli« 
czanie głosów będzie mogło rozpocząć 
Się dopiero w poniedziałek o godz. 5 
popol. Ogłoszenie wyniku nastąpi naj- 
wcześniej we wlorek. 

Aby umożliwić wszystkim dzienni- 
kom europejskim jednoczesne otrzy 
manie rezultatu plebiscytu, komisja 
postanowiła transmitować go przez ra- 
djo jednocześnie po niemiecku, fran- 
cusku i angielsku. 

Sala „Wartburg”, w której odbywać 
się będzie obliczanie głosów, polączo- 
na będzie z radjostacją we Frankfur- 
cie, skąd nasłąpi roirensmisja na 
wszystkie stacje niemieckie, szwajcar- 
skie 1 holenderskie. Sala połączona 
będzie także z radjostacją w Paryżu 
dla retransmisji na wszystkie stacje 
francaskie, włoskie i szwajcarskie; 
wreszcie będzie poiączona ze stacją 
Ligi Narodów w Genewie i ze stacja- 
mi angielskiemi, 

We wiorek rano, o godz. 2-glej, 
przewodniczący komisji plebiscyto- 
wej zawiadomi dziennikarzy, o której 
godzinie można się spodziewać ogło- 
szenia wyników plebiscytu przez radjo. 

Najpierw cg!oszony będzie wynik 
poszczególnych 83 burmistrzostw, za- 
czynając od Saarbrücken, następnie 
wyniki z ośmiu powiatów, poczem z0- 
stanie ogłoszony oficjalny wynik 
ogólny. 

Komunikacja telefoniczna z Saar- 
briicken nie będzie przerwana na czas 
ogłaszania wyników plebisoytu, nato- 
miast czas rozmów prasowych ograni- 
czeny będzie do 3 minut. 


Przedłużony mandat trzech 


Rada Ligi Naro- 


Genewa, 14. 1. 
dów uchwaliła na posiedzeniu pof- 
nem przedłużyć mandat „komitetu 
trzech“ do spraw Saary, pp. Aloisi'eggo 
(Włochy), Gantilo (Argentyna) i ot. 
veira (Hiszpania), gdyż mandat ten 
wygasal w niedzielę wieczór. 


RZESZA UWAŻA PLEBISCYT ZA PRZESĄDZONY 


nia rządu Rzeszy uregulowano kwestję 
organizacyjnego przydziału lębia w 
ramach partji, narodowo - 
nej. Zagłębie Saary twor: 
Palatynatem reńskim 
na którego czele stanie również Biir< 
ckel. 

Jak wiadomo, w skład obecnego ob- 
szaru  plebiscytowego wchodzą czę- 
ści terytorium pruskiego -i palatynatu 
bawarskiego. 


„l. K. P.“ bije „Waite“ 9:7 


Niespodziewane zwycięstwo pięściarzy łódzkich nati mistrzem Polski 


Łódź, 14. 1. 
z wieikiem zainteresowaniem zawody 


o drużynowe mistrzostwo Polski w 
pięściarstwie zakończyło się wezoraj 
sensacyjnem, choć niemniej zasłużo- 


nem zwycięstwem „I. K, P,” nad „War- 
tosunku 9:7. 

yna poznańska, choć zaprezen= 
towała wysoką klase boksu polskiezo. 
musiała ulec przeciwnikowi, który bra- 
ki techniczne nadrabiał ambitną walką 
w ringu, To teź poszczególne walki by- 
ły interesujące, a rezultat trudno bylo 
przewidzieć do samego końca. K. 
P." zastosowało eksperyment w s 
drużynie, który w rezultacie dał 
pierwsza wygrana w tegorocznych roz- 
grywkach Wskutek niestartowania 
Majchrzyckiego. Łodzianie stawili w 
wadze średniej Durkowskiego, przesu- 
wiska Chmielewskiego do wagi półcięż- 
ie]. 

Przechodząc zkolei do oceny zawo- 
dów. nie można pominąć milczeniem 
incydentu, jaki miał miejsce podczas 
zawodów. W czasie spotkania w wa- 
Aze lekkiej: Sipiński — Banasiak, które 
było jednem z najwięcej emoncjonują- 
cych, publiczność niezadowolona ze 


BO NZ 


CIEŻKA ATLETYKA 


Zawody zapaśnicze o mistrzóstwo okręg- 
gu między drużynami Krusże — Ender t 
„Wima* odbyły się w Pabiąnieach i za- 
kończyły się zwycięstwem „Wimy” w sto- 
sunku 12:11. W wadze koguciej Meier 
pokonał Bartoszaka. w piórkowej Bek 
K.) zwyciężył Kawata II. w lekkiej Pusz 


uległ na punkty Kawatowi I (W.). w śred- 
iei Fiedler (K) przegrał na punkiy z 
Sinickim (W.), wreszcie w wadze ciężkiej 
Lipcżyński (K.) wygrał przez poddanie się 
Cymera. Sędziował p. Wlodarczyk. 


HOKEJ NA LODZIE 


„ „Na mistrzostwa świata do Davos wy- 
jeżdża drużyna polska w następującym 
składzie: Stogowski — Sokołowski i Lud- 
wiczak — Marchewczyk. Kowalski į Woł- 
kowski — drugi atak: Zieliński, Głowac: 
ki i Stupnicki, rezerwowi Lemiszko i 
Godlewski. Drużyna nasza wyjeżdża. W 
dniu 15 bm rano i walczy w dniu 17 bin. 
w. Leoben, Do Davos przybywa 18 bm. 
gdzie gra w pierwsżym dniu tozpoczęcia 
mistrzostw, 19 bm 

Kanada — Szwajcarja 5:0 (1:0 2:0 2:0), 
Drużyna kanadyjska pokonała pewnie Te- 
Prezentacje Szwajcarii, 

W Katowicach miejscowa 
konala „Cieszyński K. L“ 3: 

W tarnicju szkolnym w 
żył Kraków, remisując w tiha 


„Pogoń” 
2 (2:1, 1:0. 0: 
Wil 


łem Lwowa w stosunku 1:1. W cza 
wyniki: 
0, 


nieju 
Łuck i Lwów 3:2. Kraków I Warszawa 
Łuck i Wilno (0, Lwów i Warszawa 
Kraków i Łuck 2:0. Lwów i Poznań 
wLcnja” i „h, K, S.“ 6:0 (1:0, 1 
Po dwie bramki strzelił £ nich i = 
błówski, po jednej Rybicki i Glowackt. (c.) 


HIPPIKA 


W zawodach konnych w Zakoparom 
w konkurencji o nagrodę Prozydenta Rze- 
cżypospolitej zwyciężył kpt Dabski-Ner- 
lich na „Przybyszu” przed mir. Lewickim 
ma „Kikimorze”, oraz nik. Pradłowskim 
ha „Warszawianco* W biegu na nrzelaj 
4 nagrode Min, Spraw Zatr. na dystansie 
45 kim. wygrał kpt. Rozwadowski. («.) 


LEKKA ATLETYKA 


Kusociński oztetecznie do Ameryki nie 
wyjeżdża, Z powodu przeziębienia mu- 
siał Kusociński przerwać trening Wyjet. 
dża jedynie Kucharski na statku ,Pułaski* 
w dniu B lutego i stariuje w Stanach Zjed 
moczonych dnia 2 i 3 marca. 


ŁYŻWIARSTWO 


Mistrzostwo Warszawy w jeździe sżtucz. 
nej zdobył Staniszewski przed Kosiorec- 
kim i Noskowiczem. Mistrzostwo parami 
zdobyli Chachlewski i Theuer. 


NARCIARSTWO 


Konkus skcków na Krokwi w Zakopa- 
nem wygral Łuszczak (Wisła) nota 2199 
(46,5 1 50), 2) Kotesar (Wisła) 211,9 (45 i 51), 
3) j Marusarz 208,7 (42,5 i 53), 4) Jan 

(0.7 (43 i 49). 5) Bochenek 200,1 
6) Orlewicz 186,1 (39,5 i 48,5). (c.) 


PIŁKA NOŻNA 


„Ruch“ i reprezentacja Mysłowice 1:6 
(1:0). Zwycięską hramkę strzelił Pefersk, 
drużyna mistrza Polski grała bez Wili- 
mowskiego, 


PIEŚCIARSTWO 


W spotkaniech. towarzyskich w Pabja- 
micach wyniki byly następująco: W wa- 
dze koguciej Richter (K.) pokonał Walera- 
43 (Kì, w lekkiej Osieja (K.\ zwyciężył 
Ka: tego. faz w wadze mieszańej 
Jański wygrał na punkty z Aweżarkilom 
(W. Sędziował p. Nowak, (fel wH) 


nsiąenięto następujece 


Sz 


Oczekiwane w Łodzi sposobu sędziowania arbitra w ringu, 


obu kierowników drużyn, walki konty- 


wadze muszej Sobkowiak (W) pokonał 
na punkty Śmigielskiego (l). Przez 
wszystkie starcia Poznańczyk xórował 
nad przeciwnikiem. który  osraniczał 
sie tyko do obrony. 

W wadze koguciej Leszczyński (I) 
pokonał Wirskiego (W). Poznańczyk 
mia! tylko-w drugiem starciu przewagę, 
podczas gdy pozostałe należały do Le- 
szczyńskiego. który w trzeciem starciu 
posłat swego przeciwnika do czterech 
na deski. 

W wadze piórkowej Wożźniakiewi- 
czowi przyznano zwyciestwo przez zdy- 
skwalifikowanie Kajnara (W) w- trze- 
ciem stąrtiu. Obai przeciwniey prze- 
chodzą z miejsca do żywiołowych atą- 
ków. przyczem Kajnar unika €losów 
przeciwnika, chroniąc niewygojone o- 
ko: atakuje przytem głową i przytrzy- 
muje przeciwnika. to też sedzia już w | 
nierwszem starciu daje mu upomnie- 
nie. W drugiem starciu powtarza się | 
ta sama historia i Kajnar znów otrzy- 
muje nąpomnienie, Głowa Kaina: roz- 
cina ,powieke Wożźniakiewiezawi. A 
gdy w trzediem starciu dow tarza sie to 
sarno, sędzia dyskwalifikuje Poznania: 
ha. przyznając żwycięstwo Woźniakie- 
wiczowi. 


złośnerni okrzykami protestowała prze- 
ciwko systemowi prowadzenia walk, 

Na dobitkę, gdy sędziowie prey- 
znali zwycięstwo Sipińskiemu, zerwała 
sie burza nięmilknacych protestów, 
przy której daląze prowadzenie walk 
było niemożliwe. Posypały się na ring 
kartof,e. a nawet kilku zagorzałych fa- 
natyków usiłowało wtargnąć na ring i 
czynnie reagować na rzekomo niesłusz- 
ne rozstrzygnięcie. 

Dopiero prezes „l. K. P.” zażeznał 
turze i walki kontynuowano w dalszym 
ciągu. Lecz już w następnem spotka- 
niu Taborek i Aniola na ring padl kar- 
lofel, wobec czego sedzia przerwał za- 
wody. ogłaszając tó-minutową przerwę 
celem porozumienia się 2 sędziami 
punktowymi i delegatóm P. Z. P. W 
końcu, pô dlugich targach orhz zapew- 
nienlu prezesą „I. K. P“, że incydenty 
takie nie powtórzą się już, oraz zgody 


nuowano. 
Już przed rozpoczęciem zawodów 
„Warta“ prowadziła dwoma punktami 
bez walki przez Piłatą, bowiem chory 
Krene nie stanał do walki. Wyniki po- 
szeżególnych walk są nastepujące: W 


Misiurewicz zwycięża Swierka 


„Sokół* i Grudziądzki R. S. 10:4 


Niedzielne zawody „Sokoła“ odby- 
ły się w wypełnionej sali kina „Metro- 
polis”. Główna uwaga skoncentrowa- 
na była na walkę Misiurewicza że 
Świerkiem. To też inne walki odby- 
wające się przed i po tem spotkaniu 
nie były śledzone z mniejszą uwagą 
mimo, że wszystkie walki były dość 
ciekawe, W spotkaniu międzyklubo- 
wem „Sokół* pokohaj „G. K. S,* w sto- 
sunku 10:4. Coprawda drużyna po 
morska wystąpila ósłabiona brakiem 
Krzemińskiego i Weznera, którzy nie 
otrzymali urlopów ze swojego pulku 
Pall laik a naa } dobrze zbudowani 
yli słabsi technicznie oraz nie wytrzy- F M 
mywall trzeciego starcią, Sokoli wy- 4:3 (Ari, 051, 0:0) +2 
stąpilł do meczu międzyklubowezf | Mecz, rozęgrany w Warszawie, 
bez Mislarewicza oraz bez Tylewskies.| przyniósł zasłużone zwycięstwo Łwo- 
go, za którego walczył Horski wiano, da których Bramki strzelili 

Walka Misiurewicza ze Świerkiem | Trocki, Ciżewski, Jalowy 11 i 1, dla 
(I K, B) byla nadzwyczaj interesują- | „Warszawianki* Werner i Burda, Sẹ- 
ca. Obaj wależylł bardzo ambitnie, a | dziowal p. Saks. 


chcąc utrwalić swą slawe. jako zwy- 
cięzcy przez K, o, polowali przerle- nORACOVIA" „POGOŃ“ 
4:1 (2:0, 0:0, 2:1) 


wszystkiem na clos Świerk pawe 
dził w ealel pełni swoją wartość. Jest p x 
on faktyežnie doskonałym materjalem. Mecz Rój MA R te 0 
brak mu jednak jeszcze techniki | tro | bramki strzelił Marchewczyk, Kowal- 
chę też „głowy“, Misjurewież mial |$ki i Michalik po jednej. Honorową 
ciężkie żadanie; musiał się przede- KBM tz: WARE zdobył Zimmer. 
wszystkiem bronić przed zabójczym | Sgdziował p. Osiek. 
ciosem mimóto jednak sam  trafjał. = " 
może mniej silnie lecz za ta częściej ł „LBGHIA" AE a; 
skuteczniej. 6:1 (2:0, 8:1, 110) 
Mecz roześrano wé Lwowie. Bram- 
kt dla gospodarzy strzelili Gotz trzy, 
Sokołowski, Trusz i Pierczak, dla po- 


Już w pierwszem kole zanosi się na 
sensację. Misiurewicz źidraz po 

konanych Nowak. Sędziował p. Sze- 
raus. 


pelne prawe przerwać walkę. Na sku- 
tek protestu Świerka i jego opiekuna 
walką Fożpoczyna się na nówó. Świerk 
idzie na całego, uderza gdzie tylko 
może | w efekcie podbija Misiurewi- 
czowi prawe oko, zyskując przewagę. 
Również początek drugiego starcia 


Na tafli 


uCZARNI* — „WARSZAWIANRA* 


nierwszych ciosach trafia 1 Ślązak 


idzie na krótko na deski, wstaje lecz 
jest oszołomiony tak, że sędzia miał 


Zmarł ks. prałat Antoni Stychel 


Wielkopolska okryła się żałóbn po zgonie swojego czołowego 
przedstawiciela 


Poznań, 18, 1. Dziś o godz. 16 W latach 1808—1913 ks. prałat Sty- 
min. 30 zmarł tutaj na apopleksję w | chel był posłem do sejmu pruskiego, a 
76 roku życia prałąt-prepozyt Kolegja- | w latach 1904—1908 posłował do par- 
ty św. Marji Magdaleny w Poznaniu, | lamentu niemieckiego. W r. 1919 
ks. Antoni Stychel. wsżedł do Sejmu Dzielnicowego w Po- 

Š. p. Zmarły należa) do czołowych | znaniu, a następnie do Sejmu Ustawo- 
osobistości stolicy Wielkopolski i w | dawczego I wreszcie od r. 1922 zasiadał 
życiu tej dzielnicy brał wybitny udział. | w Senacie, gdzie piastował godność 

Ś. p. ks, prałat Antoni Stychel urð- | wicemarszałka. Zrezygnował z man- 


dził się 13, 6, 1859 r. w Diusku. Gi- | datu w r. 1928, 
mnazjum ukończył w Poznaniu w zna- Ś. p. Zmarły był założycielem w 
nym zakładzie im. Marji Magdaleny, | roku 1892 Katolickiego Towarzystwa 


Robotników Polskich w Wielkopolsce. 
Dzięki tej organizacji robotniczej 
powstałej naskutek encykliki „Rerum 
Novarum*" — ani socjalizm ani Komu- 
nizm nie zdołały nigdy w dzielnicy 
wielkopolskiej zapuścić silniej ko- 
rzeni. 

Zasługi á, p. ks. prałata Stychla dla 
społeczeństwa wielkopolskiegó i tej 
ziemi. która Go wydała, są wielkie. to 
też wiadómóść o śmierci wybitnego 
kapłana - obywatela wywołała po- 
wszechny żal. 


by następnie odać się studjum inży- 
nierji na politechnice w Berlinie. W 
okresie t. zw. walki kulturnej posta- 
nowił poświęcić się stanowi duchowne- 
mu. Teologję słuchał w Wórzburgu 
i nakoniec w Gnieźnie. poczem otrzy- 
mał święcenia kapłańskie, Na stańo- 
wisku kapłana zasłynął jako gorliwy 
duszpasterz i znakomity kaznodzieja. 
W r. 1800 został profesorem przy ko- 
lęgjacie św. Marji Magdaleny, a w r. 
1925 mianowany zósłał prałatem dó- 
mowym Jego Świątobliwości, 


W wadze lekkiej przyznano zwycięe 
stwo Sipińskiemu (W) nad  Banasia- 
kier (I). chociaż wynik remisowy bv 
by sprawiedliwszym wykładnikiem sił. 


W wadze półśredniej Taborek (I) 
pokonał po nieciekawej walee Anio- 
łe (W). 


W wadze średniej Durkowski (I) re- 
mtsował z Anczykowskim (W). Byla 
to walka dość prymitywna. stojata 
technicznie na bardzo przeciętnym DO- 
ziemie. W: druziem starciu Anczykow- 
ski posyla Durkowskiego do czterech 
na deski. c 

Decydujące o zwycięstwie spotkanie 
w wadze półeleżkięj zakończylo sie 78- 
służonem zwyciestwem Chmielewskie- 
go (M nad Szymura (W). 1 

W ringu sedziowat por. Koprowski, 
na punkty pp. Świdnieki z Warszawy 
i Cynką ze Śląska. Publiczności prze- 
szło 2.000. 


„MACABI* — „GUIAVIA* 10:6 


Warszawa. W spotkaniu o dru- 
żynowe mistrzostwo Polski zwyciężyła 
drużyna żydowska w stosunku 10:6. 
Birenbaum pokohał Ładę (C). Rosen- 
błum Rogowskiegó (S), Borensztajn 
uległ Dudziakowi (C). Neustadt poko- 
nat w czwartej rundzie przez k, o, Fa- 
bińskiego (C), Frodis przegrywa do 
Radómskiego (C), Pilnik (M) bije przez 
k.o. w I rundzie Lewandowskiego (C), 
Stahl ulegl Jóźwiakowi (G), wreszcie 
Neuding pokonał Zielińskiego (C) na 
punkty. Sędziował w ringu p. Milcz 
2 Łodzi. 


jest dla Swierka i wydaje się, że on 
nawet zwycięży. Pod koniec jedhak 
Misiurewicz rusza do ataku i już do 
kóńca walki nie wypuszcza inicjatywy 
z rąk. Trafia często, obistronnie i nie- 
dopuśżcza Św, do głosu. W trzeciem 
starciu Świerk otrzymuje ostrzeżenie 
za uderżenie po komendzie, a potem 
silny cios Sokoła rozbija mu brew-nad 
okiem. Szalone tempo nie zwalnia się 
do końca Í przy entu: yeznych 
okrzykach widowni ogłoszono zwycię- 
stwo, w pełni zasłużone Misiurewicza. 


lodowej 


Trsy mecze o mistrzostwo Polski 


Po niedzielnych rozgrywkach „Czar- 
ñi“ i „Lechia“ zakwalifikowali się do 
tinatu. s Mecz sAusZ,:8,* — „legia: nie 
CARYL się „z niewiadc powodów. 
„Cracovia rozegra jeszcze drugie 
spotkanie z „Pogonią”. 


OSTATNIE DEPESZE 
Z SARRY 


ErEV ETETEA 
Już po plebiscycie! 

Saarbrücken (Te), wł) O godz. 
10-16] ustał tłok w  lokalacii wyżar- 
czych, W raiuszu, w Saarbrücken, w 
lokalu wyborczym nr. i, krótko przed 
R 20-ta zjawili się dziennikarze 

fotografowie prasówi, by być obec= 
nymi przy zakończeniu niebiscyiu, = 
Kierownik komisji, Jan Martin, sekre- 
iarz sądowy z Lmksenvurga, dokonał 
panktualnio o godz, 20, zamknięcia 
głosowania i zlecił policjantowi, by 
nikogo nie wpuszczał już do lokalu 
wyborczego, Pan Martin oświadczył 
dziennikarzom, że już o goiłz, 18,56 
ZARY zastał w jego lokaln ostaini 
gios, 

„Głosuiący — według p. Mariina — 
okazali wielką cieruliwość, aczkolwiek 
wielu z nich musiało czeknó przeszlo 
godzinę, Na 620 uprawnionych do pła- 
sowania w tym lokalu wyborczym, nle 
oddalo swojego głosu tylka 17, 

Zaraz po godz. 20 zjawił się w lokā- 
lu wyborczym nr. 1 w  Samkricken 
członek komisii plekiscytowaj, Folen- 
der Blachr, celom poinformowaria £'ę 
o przebiegu głosowania, Pan PElachr 
ponczył kierownika komisji, by = urną 
wyborczą obchodził} się tak cruło, jak 
ze swoją żoną, lub swojem dricokiem. 

Otwozy wszystkich urn wytczozych, 
które przed rozpor ęaiem plehigcylu 
zosteły oplomtowcue, no dokonaniu 
głosowania zostały zalakowóne, a sa- 
me urny, wraz z offdanomi nłosami — 
eskoriownne nrzez czlonkiw poszere- 
gólnych komisyj wvtorcrych, zo. y 
przewiezione do siedrihy mięfizynazo- 
dowej komisti plekiccy'cwej. 

Na ulicach Sąsrbiicten. Szcze”41. 
nie przed retuszem, do późrej nocy 
promadziłv sie tłumy ludu. W niektó- 
rych punktach mřasta wrnosrono 0- 
krzyki ra cześć Fiflern 1 Śbicwyoro 
„Horet-Wensel". Porzeńku pilnowałą i 
riinvje nadal rooja I nostornti mia. 


E 


l dzynarodowego korpuru wojskowtco, 


Zimowa podróż do Alp szwajcarskich 


Przepych śniegów wabi turystów i sportowców 


{Od własnego korespondenta „Orędownika*) 


Zurych, w styczniu. 

Nagła a gwałtowna zima naszła całą 
środkową Europę. Gdy wszyscy obcho- 
dzili zielone Boże Narodzenie i suchy 
Nowy Rok, — teraz, kto może. taszczy 
narty i rusza. na otulone grubym kożu- 
<hem śnieżnym tereny. 

Gdyśrmy mocna spóźniońym noc- 
nym pociągiem, zmęczeni i znudzeni: 
dobijali do Wiednia © wczesny rr 
ranku brzegi Dunaju jaśniały świeżo 
spadłym puchem, a miasto witało nas 
bisłe i dziwnie odświeżone. Fatalny 
pizymus przejeżdżania z jednego dwor- 
ca na drugi, dal się tym raze specjal- 
nie we znaki, jazda ta trwa bowiem 
blisko pół zodziny taksówka. a pociag 
do Zurychu odchodził wedlug, planu już 
za siedem minut! Nie tje pomógł po- 
śpiech szofera: gdyż ciągłe zatory aut i 
tramwajów hamóowały rozpęd. Na szczę- 
ście i tamten pośpieszny opóźnił , się 
znacznie i dopadliśmy go jeszcze na 
Westbahnhofie. k 

Przeładowany szczelnie pasażerami 
1 nartami ruszył z impetem w krainę 
Alp. Koło Linzu zima ominęła w po- 
siewie śnieżnym cały szeroki pas. zie- 
ieniejący oziminami į uśmiechniety 
wiosennie w słońca Potem pierzynka 
śnieżna rosła, zrubiała i kole Salzbur- 
ga ustaliła się wspaniale. 

Niewielkie pagórki przeszły w urwi- 
ste skały, szczyty. grupy górskie Zastą- 
piłe one ciasno drogę pociągowi. który 
jał wywijać wzdłuż malowniczej rzeki 
Salzach piękne serpentyny. Rzucało i 
kolysało tak solidnemi pulunanami, 
nie smakowału nawet jedzenie w pięk- 
nym wozie restauracyjnym. Widoki 
absorbowały zreszta zbyt silnie. Coraz 
wynioślejsze. bardziej strzeliste grupy 
Alp defilowały za oknami rozpędzone- 
zo ekspressu. Tyrol powitał nas wspa- 
niałemi okiściami śnieżnemi i oślepia- 
jaca Diela stów. odciętych ostro od 
pogodnego nieba. Już'się zaczęły typo- 
we domki z płaskiemi dachami, za- 
neczkami i zielenemi okiennicarhi, ṣa- 
t.otne szałasy wśród pól. smukłe wie- 
żvezki kościołów, St. Johann in Tirol 
i Kitzbühel roi sie już od narciarzy -Zje- 
chało ich tu moc. zwłaszcza z Francji. 
omijających drogą Szwajcarję. Zbocza 


za OZ O W Z RA O ONCE PK, 


czerniały od ćwiczących pilnie narcia- 
rzy, na drogach ruch sanek i skjórin- 
ców. 

Innsbruck zawalony śniegami. 1m 
bliżej Arlbergu. tem okiście grubsze. 
Fantastyczne poduchy na domach, la- 
sach. płotach. ścięte ostrym mrozem. 
Nawet w przegrzanym pociągu odczu- 
wało się. zimny powiew od okien, 
prawdziwe tchnienie Arlbergu Prze- 
tudniliśmy przez Landeck, i. wspańiały 
most Trisanna i wpadli zaraz za St 
Aton w if-kijometrowy Arlberetannel. 

Do przepełnionego pociagu zdołała 
sie jeszcze wtłoczyć powracająca zę 
światecznych  vwywczasów wycieczka 
narciarzy francuskich z Paryża. Żywi, 
weżeli i rozzgadani niemożliwie. napeł- 
nili wazony hałaśliwym zwarem. Cz 
wone. granatowe, zielone kurtki. bia- 
łe swetry, zabójcze spodnie 1 fezy, 
ogromne wory i'c dechy rozmie- 
ściły się jakoś po przedziałach į Koryta- 
rząch i teraz ponad wszystkie głosy 
wzbijały się wołania: Permettez? Ou 
etes vous? Voila une place! itd. 

Pociąz mocno spóźniony. Kontrola 
celna w Buchs, na granicy austrjacko- 


szwajcarskiej odbywa się tylko. aby się 
nazywało. Ani jeden kuferek nie został 
otwarty. na większość paszportów 
machnięto ręką. 

Co chwila mijały nas rozpędzone po- 
clagi, jasne oświetlone. wdzierajace się 
zgrzytliwym szumem elektryczności w 
ciszę wieczornych zór Fantastyczne 
skały nad romantycznem jeziorem Wal- 
lensee ciemniały w mroku a noc, nabi- 
ta jak pas zbójnieki ćwieczkami złotych 
świateł. otulała coraz szczelniej góry 
szwajcarskie. J już wnet zaczał się 
wspaniały przegląd miejscowości, które 
jednym nieprzerwanym łańcuchem o- 
siadły Zurychskie jezioro. Morze barw- 
nych świateł, wdzierających się wysoko 
w mroczne pazóry.i ścielących się na 
czarnej wadzie, oblało nasz rozpędzony 
nociag. Z szybkością dobrych 90 kilo- 
metrów. zawitaliśmy do szwajcarskiej 
metranolij — Zurychu. 

Jak zawsze. zwafno tu I ruchliwie 
Miasto tonie w padającym gesto śnie- 
gu. różowym od kolorowych reklam. 
Na dworcu. w wystawach sklepów. lo- 
kalach. widnieja barwne afisze. oddaja- 
ce artystycznie piękno szwajcarskiej zi- 


Pierwszą próbę piłki nożnej przy udziale 
sier. Na zdjęciu widzimy jednego sędziego po iewej 
(ozna cz. 
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Ji. w Che- 
m piamie 


sędziów zaetosowane w Any 
drugièko Na oetali 


x). 


z księżniczką 
sportom 


Królowa belgijska Astrid 
Józefina uddają się z zapalem 
zimowym w St. Moritz, 


my. Widoki z Arosy. St. Moritz. Davos, 
Zermatt i Mirren. wabia rysunkiem 
szezytów i przepychem śniegów. Listy 
biletów niedzielnych. programy imprez 
zimowych. wvstawy strojów  narciar- 
skich, desek i zdjęć — narzucają każde- 
mu myśl o radościach zimowych i wska- 
zują na silne nastawienie w tym kie- 
runku, nawet w mieście, 


Bo i jak nie maja wabić mistrzostwa 
świata w hokeju w Davos. narciarskie 
zawody FIS'v į słynny bieg zjazdowy 
Kandahar - Rennen w Mirren. zawody 
t stóp Materhornu i zawrotnie piękne 
w'doki z Rigi-Kulm? 


Drożyzna jakby nieco spadła Pota- 
niały pociagi. owoce lieszcze!), Pra: 
natv ogłaszają tanie pobvty. iš 
nada otwarto nowe agentury ŚR: 
kiej centrali vropagandy w Brukseli i 


Prad Orzanizuja tanie przejazdy i 
bob Gzy wysiłki te mimo kryzysu 
wydadze spodziewane rezultaty, — zo- 
raczymy 

Barwny Zurych buczy za- oknami. 


Tak daleko została Polska gotuiaca się 
również do kampanji zimowej Zoba- 
czymy lu ekipy polskich narciarzy, ich 
pełną temperamentu jazdę. ślad ieh 
ostrych kristjanij, wypisanych na alpej- 


m śniegu 
MARJA SANDOZ. 


NOWELA 


Niepotrzebne dni 


W każdą środę i i piątek wieczorem 


wychodził Andrzej do klubu _ sporto- 
wego na ćwiczenia. Dziś była środa. 
Nie miał właściwie powodu nie pójść 
na ćwiczenia. Jodnak nie poszedi, 
Braklo mu do ćwiczeń ochoty. Po 
pracy, ehadził godzinami bez celu po 
ulicach. "Nie potrafił dziś sobie miej- 
sca znaleźć, nie miał spokoju. Nagle 
zawrócił do domu i przebiegł zamy- 
ślony -cztery piętra słabo oświetlonej 
klatki schodowej. Otworzył drzwi 
swego pokoju. Ciemno tu było i nie- 
przyjemnie. Na szybach majaczyły 
światła jaskrawych reklam ulicznych. 
it: przerywało warczenie samocho- 
w 


Andrzej nie bywał o tym czasie ni- 
gdy w domu. Wieczory spędzał prze- 
ważnie w klubie sportowym, w kinach, 
lub na dancingach. W. domu wysy- 
pial się tylko, zjadał pierwsze śniada- 
nie i znikał na cały dzień. Tak upły- 
wały mu dni, tygodnie i miesiące. 


Dziś układało się wszystko inaczej. 
Przerwała się nagle ciągłość wyda- 
rzeń. Został wieczorem sam, pozosta- 
wiony tylko sobie, swoim myślom. 

W pokoju stawało się coraz ciem- 
niej, Jaskrawe świaiła reklam ulicz- 
nych gasły, Usiadł na łóżku. 


Pokój stawał się coraz bardziej nie- 
miły. Myśli Andrzeja wlokly się leni- 
wie į sennie, Przypomniał sobie nagle 
matkę na tle malej, ciasnej kuchenki, 
Usłyszał głośne tykanie zegara, w któ- 
rym kukułka wywoływała godziny. 
Ogarnęła go nagle tesknota za matką. 
Poczuł się małym i słabym jak dziec- 
ko. Przy pomniał sobie, że od zniesię- 
cy nie myślał o matce, prawie o niej 
zapomniał. Wenzlowa pisywała do 
syna co tydzień. Andrzej czytał jej li- 
sty pośpiesznie i powierzehownie. Na- 
przód już wiedział, co w nich znajdzie 
i czego się z nich dowie. . W każdym 
liście spotykał ten sam zwrot, który 
umiał na pamięć: 

„Każdego dnia mój chłopcze uko- 


n 


chany myślę-o tobie i modlę 
ciebie.“ 

Trzy. lata minęly już od chwili, gdy 
ostatni raz ją widział W pierwszych 
tygodniach. samotności brakło mu 
matki, Obraz jej zacierał się zwolna. 
w pamięci. A teraz przypomniał 
bie, że od kilku tygodni nie pisał już 
do niejj Zrobiło mu się przykra i po- 
żałował swej lekkomyślności i swego 
niedbalstwa, — Tak, jeszcze dziś do 
niej napisze. Zaraz, w tej chwili. Ty- 
le'"mam jej do powiedzenia. 

 Siadł przy stole, rozłoży! przed so- 
bą arkusz papieru. Chciał posłać mat- 
ce' tyle słów dobrych, tyle własnych 
ż iedzi Nie mógł jed- 
.  Wstydził się po- 
prostu swej chęci wynurzeń i szczero- 
ści przed matką. 

W nocy Andrzej długo nie mógł za- 
sacz 

, Ale gdy na drugi dzień obudził się 
z "nową energją do życia, zdrowy i 
świeży, nie myślał już o matce. — W 
sobotę muszę być w dobrej formie — 
powiedział głośno, a w głosie byla 
pewność zwycięstwa w walce. Stał 
obnażony przed lustrem ( obserwował 
się z ciekawością. Kark miał wspa- 
niały, ramiona szerokie, muskuły na 
plecach i rękach bażecznie rozwinięte, 
pięść silna, a biodra wąskie i szczu- 
pie. Był niezwykle zręczny i na swo- 
je dwadzieścia lat posiadał silę olbrzy- 
Tata Uśmiechnął się do siebie z za- 
dowoleniem, 

Po dwóch dniach otrzymał list. 
Matka pisała, że przyjedzie w sobotę i 
pozóstanie u, niego przęz kilka dni: 
„Podróż jest daleka i kosztowna, ale 
muszę cię odwiedzić, synu, aby się 
przekonać, jak żyjesz w mieście”. An- 
drzej był zaskoczony wiadomością. W 
tej chwili nie odczuwał już radości na. 
myśl o przyjeździe matki. Tęsknota 
jego gdzieś się podzia!a. 

W sobotę czekał na dworcu. Wenz- 
lowa stała przy oknie pędzącezo po- 
ciągu, Wydawała się mala i onie- 
śmielona. 

— Ależ to wspaniale, że przyjecha- 
łaś — wołał Andrzej, a w głosie jego 
załamało się coś od wzruszenia. — Jak 
strasznie się postarzała. jaka 'matka 
mizerna — pomyślał z żalem Andrzej. 


się za 


| 


Wenzlowa stała na peronie dziw- 
nie bezradna. Przyglądała się z dumą 
synowi, ale usta jej drgały i czula się 
mała i biedna jak nigdy. 

Po przyjściu z dworca, siedli po- 
tem przy sobie pod lampą. Na stole 
stała gorąca kawa i pieczywo, przy- 
wiezione dla syna. Staruszka nie ja- 
dla. Patrzała na syna jak w obraz, 
Andrzej zato mówił wiele f głośno. 
Opowiada! matce o sporcie, który był 
jezo najmiłszem zajęciem, o mieście, 
o różnych rozrywkach. Matka przyta- 
kiwała, ale twarz jej była nieufna i 
wroga. 

Andrzej czuł się zawiedziony, że 
matką nie okazuje żadnego zaintere- 
sowania dła jego spraw. Inaczej so- 
bie wyobrażał jej przyjazd. Przerwał 
opowiadania. Spojrzał na zegarek i 
powiedział: — Muszę już iść do klu- 
u. 

— Tak późno, i jeszcze wychodzisz? 

— Muszę trenować, ale ty pewnie 
tego nie rozumiesz mamo. 
W. poniedziałek wieczorem wreszcie 
matka Andrzeja wyjechała, Już od 
rana zabrała sie do pakowania wali- 
zy. Potem siedziała milcząc naprze- 
ciw syna. Andrzej się dziwił, że od- 
jazd matki wcale go nie smuci. Chciał 
jej koniecznie powiedzieć przed odja- 
zdem coś milego, ale nie potrafił nic 
z siebie wydobyć. Poznał po jej o- 
czach, że płakała, i byłó mu niezmier- 
nie przykro: — Myślę, że powinniśmy 
już iść na dworzec — przerwała Wenz- 
lowa milczenie. 
— Pociąg odchodzi dopiero za dwie 
godziny. cobyśmy robili tak dlugo. 
— Napiszesz do mnie, Andrzeju? 
— Naturalnie, że napiszę, mamo. 
Znowu siedzieli w milczeniu. 
— Chodźmy już, proszę, — powie- 
działa znowu. 
— Jak sobie życzysz — odrzekł An- 
drzej i wydała mu się naraz staruszka 
niezmiernie śmieszna z tą obawą Spó- 
źnienia. 
Przyszli o wiele zawcześnie. Dwo- 
rzec był prawie pusty. Wenzlowa nie- 
spokojnie oglądała się za pociągiem i 
natarczywie wypytywała konduktora. 
Andrzeja ogarnęła znów złość. Zosta- 
wił matkę na peronie. Sam poszedł do 
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poczekalni i bez zainteresowania oglą- 
dał gazety. Gdy wrócił, matka stała 
już w oknie wagonu. Spojrzał ukrad- 
kiem na zegar. Wskazówka zdawała 
się stać w miejscu. 

— Może już pójdziesz do domu? 

— Nie, mamo, zostanę aż do odej- 
ścia pociągu. 

Wenzlowa uśmiechnęła się blado, a 
Andrzej zauważył, że poczęły jej drżeć 
wargi, a broda trzęsła się, jak u ma- 
łego dziecka, gdy się ma rozpłakać. 

Spojrzał znów na zegarek 1 powie- 
dział głośno: — Za dwie minuty po- 
ciąg odchodzi 

— Tak, za dwie minuty. — Uśmie- 
chała się jeszcze. a łzy poczęly jej 
spływać po zmarszczonej twarzy. 

— Dlaczego ona płacze — pomyśłał 
gorzko. Czuł się poprostu strasznie. 
Najchętniejby uciekł z dworca. — 
Jeszcze tylko jedna minuta do odej- 
ścia — powiedział z ulgą. 

— Tak, jeszcze jedna minuta... A 
wiesz, Andrzeju, że twego konia na 
biegunach to zniosłam ze strychu i 
mam go znów w kuchni na dawnem 
miejscu? 

— Co ty mówisz, mamo, dlaczego 
go zniosłaś — gorączkował się An- 
drzej, gdyż na wspomnienie dziecinnej 
zabawki dawne wspomnienia odżyły. 

Andrzejowi gorycz zalała serce. 
Dwa dni spędzili blisko siebie jak ob- 
cy. Wszystko ich oddalało, a teraz na- 
gle... W tej chwili dopiero zrozumiał, 
że ma matkę, jedyną istotę na świecie 
sobie najwierniejszą, najbardziej od- 
daną i bliską. Chciałby teraz odjeż- 
dżający pociąg zatrzymać i powiedzieć 
matce tak wiele. Naraz Wenzlowa u- 
śmiechnęła się do syna radośnie, jak- 
by zrozumiała, co się w jego sercu 
dzieje. Andrzejowi stała się nagle ta 
twarz stara pomarszczona, naidroższą 
na świecie. Ta siwa, trzęsąca się glo- 
wa, te biedne oczy spłakane były mu 
bliższe, niż wszystkie radości. niż sa- 
mo szczęście. Jej uśmiech przyjazny, 
jej spojrzenie smutne przekreśliły te 
dwa dni niepotrzebne, męczące. Wsko- 
czył na stopnie jadącego pociagu (i 
przytulił usta do jej drżących rąk. 


M. KISIELEWSKA. 


Dyni plebiscyt yanki 


Ze względu na reżim hitlerowski w Niemczech nie wszysty mieszkańcy Saary wypow.edzieli się 
w ubiegłą niedzielę za przyłączeniem do niemieckiej ojczyzny 


W niedzielę 13 b, m, odbyło się 
głosowanie ludności Zaglębia Saary. 
Zostało ono w r, 1919, mocą artykułów 
45 do 50 traktatu wersalskiego, odłą- 
czone od Niemiec i oddane tymczaso- 
wo, na lat 15 pod zarząd Lizi Naro- 
dów, z jednoczesnem oddaniem Fran- 
cji na własność calkowitą, nie czaso- 
wą, państwowych kopalń węgla pru- 
skich, celem częściowego zwrotu strat, 
wyrządzonych jej przez najazd nie- 
miecki. Po upływie lat 15 ludność o- 
rzekła w głosowaniu, czy chc przylę- 
czyć się do Francji, czy do Niemiec, 
czy utrzymać stan rzeczy dotychcza- 
sowy, a ponieważ ze strony Francji 
myśli się tylko o tej ostatniej możli- 
wości, a nie o przyłączeniu obszaru z 
ludnością niemiecką, w rachubę wcho- 
dzą tylko dwa rozwiązania, tj. „status 
quo” lub powrót do Rzeszy. W ciągu 
kończących się 15-tu lat opieki Ligi 
zarządzała krajem komisja rządząca, 
złożona z trzech cudzoziemców, jedne- 
go Francuza i jednego mieszkańca Za- 
głębia Saary, pod przewodnictwem 
sprężystego Anglika p. Knoxa. Uchwa- 
łą z 4 czerwca 1934 r. wyznaczyla Ra- 
da Ligi Narodów głosowanie na nie- 
dzielę 13 stycznia 1935, tj. w 15 lat po 
wejściu traktatu wersalskiego w życie 
10 stycznia 1920 r. 

W ciągu r, 1934 powzięła Rada Ligi 
wszelkie zarządzenia w sprawie gloso- 
wania i jego następstw, Wybrała ona 
ze swego łona t.zw, komitet trzech 
dia spraw Zaglębia Saary, w sklad 
którego weszli pp.: Aloisi (Włochy) 
jako przewodniczący, Cantilo (Argen- 
tyna) i Lopez Oliveira (Hiszpanja), ce- 
lem przygotowania uchwał i zarzą- 
dzeń. Na podstawie wniosków tezo 
komitetu trzech, który niemało się na- 
pracował, Rada Ligi, na swych posie- 
dzeniach w czerwcu, wrześniu i gru- 
dniu 1934 r, powzięła wszystkie ko- 
nieczne uchwały, celem zabezpiecze- 
nia swobody glosowania, oraz zała- 
twień politycznych i gospodarczych 
pa wypadek takiego lub innego wyni- 
ku. 

W szczególności ostatnie uchwały 
Rady Ligi z 5 i 6 grudnia 1934 r. po- 
przedzone dlugiemi rokowaniami ko- 
mitetu trzech z przedstawicielami 
Francji i Niemiec w Rzymie, wprowa- 
dziły silną ochronę policji międzyna- 
rodowej: angielskiej, włoskiej, szwedz- 
kiej, holenderskiej, na czas głosowa- 
nia. oraz przewidziały zabezpieczenie 
ludności przed prześladowaniem za 
giosowanie bez względu na wynik, za- 
łatwienie' spraw gospodarczo-pienięż- 
nych wraz z ceną odkupu kopalni od 
Francji w razie przejścia do Niemiec, 
powiększenie udziału ludności w rzą- 
dach kraju w razie utrzymania „sta- 
tus quo* i td. 

Ludność Zaglębia Saary, obejmują- 
cego 1924 km. kw. obszaru, która w r. 
1910 liczyła około 600 tys. głów, liczy 
obecnie około 800 tys., a spis upraw- 
nionych dò głosowania objął 541 tys. 
osób. 

W jakiemż usposobieniu głosowała 
w niedzielę ta ludność? 

Przed objęciem władzy w Niem- 
czech, w styczniu 1933, przez obóz na- 
cjonal-socjalistyczny pod wodzą Adol- 
fa Hitlera, głosowanie prawie calej 
ludności Zagłębia Saary za powrotem 
do Niemiec było niesporne, gdyż jest 
to ludność niemiecka, Korzyści, wyni- 
kające stąd, że Zagłębie Saary nie zo- 
stalo oddzielone granicą celną od Nie- 
miec, a zniosiono jego granicę celną z 
Francją, co udogodniło zbyt i obroty, 
nie mogły przeważyć. Natomiast wo- 
bec nacjonal-socjalistycznej Trzeciej 
Rz judności, w przewa- 
dze katolickiej, bo jest tam około 550 
tys. katolików, a tylko ponad 200 tys. 
protostantów, a także w 80 proc. ro- 
bolniczej, uległy wielkiej zmianie. 

Do walki sianęly w niedzielę: 

1. Deutsche Front, tj. obóz nacjonał- 
socjalistyczny, który pragnie przyłą- 
czenia do Niemiec; 

2, Einheitsfront lewicowy pod prze- 
wodnictwem p, Maxa Brauna za utrzy- 
maniem „status quo“; 

3. Deutscher Volksbund katolicki, 
utworzony 30, XI, 1934 r, zwalczający 
państwo nacjonalno - socjalistyczne. 
KatolicyZaglębia Saary nie chcą się 
dostać pod obuch Trzeciej Rzeszy, ale 


bali się, że, jeśli nie będą głosowali 
za puwiączeniema z Niemcami, 
dopiero na katolików w Rzeszy spad- 
ną straszliwe prześladowania. Stąd 
ostrożność tego obozu, który jest ję- 
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zyczkiem u wagi, a wobec tezo i nie- 
które staną się 
śwłatu wiadome dopiero we wtorek 
rano. 

Rzecz w tem, że głosowanie ludno- 


pt nudny do przewidzenia 


ści niemieckiej Zagłębia Saary, pew- 
ne poprzednio niemal jednomyślnie 
na rzecz Niemiee, stalo się mniej pew- 
ne obecnie na rzecz Trzeciej Rzeszy. 


Daleko jeszcze do zmierzchu Stalina 


Bezwzylędnego dyktatora nazywa się jeszcze w Sowietach „kochanym wodzem“ 


Moskwa, 10 stycznia 


W tej chwili odbywają się zjazdy 
sowietów w Moskwie, Leningradzie i 
Kijowie; są to ostatnie momenty przy- 
gotowawcze do V1I kongresu sowietów 
w Moskwie, który się rozpocznie 25 
b. m. Już mieliśmy sposobność przed- 
stawić na tem miejscu, jaką rolę w or- 
ganiźmie państwowym Rosji Sowiec- 
kiej odgrywają „sowiety*, jednak 
funkcjonowanie tego organizmu nie da 
się zrozumieć bez rozpatrzenia jego 
niejako „unerwowienia”, jakie stano- 
wi Wszechzwiązkowa Komunistyczna 
Partja (bolszewików) czyli w skrócie 
WKP (b). 

Charakter tej partji uległ w ostat- 
nich latach dużej zmianie. Opozycjo- 
niści, zarówno z prawa, jak i z lewa, 
zaznaczają, że w obrębie partji znikła 
demokracją. Jeszcze za Lenina istnia- 
ła ona. Rozporządza! wprawdzie Le- 
nin olbrzymim autorytetem, tak, że 
wbrew niemu rzadko mogły zapaść 
uchwały ciał partyjnych, ale zasadni- 
czo Lenin bardzo szanował! cały me- 
chanizm wladz partyjnych. Obecnie, 
za Stalina, sytuacja jest inna. Mowy 
być już nie może, aby w drodze wybo- 
rów przez niższe komitety partyjne 
mógł się ktoś dostać do centralnego 
komitetu. Ustalił się bowiem zwyczaj, 
że jeśli jakieś ciało partyjne w Kijowie 
czy Leningradzie dokona wyborów na 
ogólny zjazd komunistyczny wbrew 
górze, to z miejsca. owa góra dojrzy w 
niem „elementy  białogwardyjskie 
i kontrrewolucyjne". Rezultat: wkro- 
czenie G. P. U. i znane — dalsze kon- 
sekwencje. 

W samym centralnym komitecie 
partji do wszechwladzy doszło jego 
biuro polityczne, czyli t. zw. politbiu- 
ro. To politbiuro jest istotnym rzą- 
dem Rosji Sowieckiej. Sklada się ono 
z 10 członków. Aktualnie skład jest 
następujący: Stalin, Kaganowicz, Mo- 
łotow, Woroszyłow, Kalinin, Kosior, 
Kujbyszew, Ordzonikidze, Andrejew 
i Mikojan; ten ostatni wszedł w miej- 
sce zamordowanego Kirowa. Polit- 
biuro ma trzech sekretarzy: pierw- 
szym jest Stalin, drugim Kaganowicz, 
trzecim by! Kirow. 

Pod, skromną nazwą sekretarza 
politbiura Stalin jest faktycznym i 
nieograniczonym dyktatorem Rosji 
Sowieckiej. Dzisiejsi członkowie tego 
biura, to jego mężowie zaufania, bez 
których nie może się nigdzie dokonać 
ważniejsza decyzja rządowa. Kagano- 
wicz czuwa nad Moskwą, Kosior (na- 
rodowości polskiej) nad Kijowem, Ki- 
row czuwał nad Leningradem, 

Stosunek partji komunistycznej do 
aparatu państwowego też podległ e- 
wolucji. Lenin sprawował funkcję 
przewodniczącego rady komisarzy lu- 
dowych — był więc premjerem i kie- 
rownikiem rządu sowieckiego. Wszyst- 
kie polecenia natury państwowej szły 
drogą uchwa! owej rady komisa: 
ludowych, czyli „sownarkomu”. Pa 
komunistyczna działała od wewnątrz 
przez dawanie nakazu swoim człon- 
kom. 

Obecnie jest inaczej. Uchwały „po- 
litbiura" lub „plenuma“ centralnego 
komitetu partji i 
obowiązujące 


postanowienia 
wszystkich, a więc i dla rządu sowiec- 
kiego, który ma je wykonać. Tak np. 
zniesienie systemu kartkowego na 
chleb zostało ogłoszone w formie u- 
chwaly plenuma centralnego komite- 


tu WKP (b). Po większej zaś części 
zasadnicze decyzje rządowe poiławane 
są do publicznej wiadomości w for- 
mie postanowień, pod któremi figuru- 
ją dwa. podpisy: sekretarz centralnego 
komitet WKP (b) Stalin po prawej 
stronie i po stronie lewej — przewod- 


niczący rady komisarzy ludowych 
Związku S. R. R. W. Mołotow. 

Partja komunistyczna jest więc 
traktowana jako organ państwowy. 
Tę inowację wprowadził Stalin, który, 


! jak wiadomo, sam nie pełni bezpośrea- 


nio żadnej funkcji w aparacie pań- 
stwa sowieckiego. Natomiast wszyst- 
kie najważniejsze stanowiska pañ- 
twowe są obsadzone przez członków 
politbiura, czyli ludzi Stalina. Tak 
więc Kalinin jest przewodniczącym 
komitetu wykonawczego sowietów — 
odpowiada to stanowisku głowy pań- 
stwa. Mołotow jest głową rzędu so- 
wieckiego, Woroszylow komisarzem 
(ministrem) wojny, Ordzonikidze ko- 
misarzem ciężkiego przemysłu, An- 
dreiew — komisarzem komunikacji. 
go Kirowa wspomnieliśmy już wyżej 
Q roli Kaganowicza, Kosiora 1 zabite- 
Ludziom tym na wyznaczonych teryto- 
rjalnych stanowiskach przysługują 
nieograniczone pełnomocnictwa W 
charakterze sekretarzy partji komuni- 
stycznej wolno im robić wszystko, ale 
muszą słuchać Stalina i mieć jego za- 
ufanie. 

Bo Stalin — to 
Tak określany on jest i nazywany we 


„kochany wódz“. | 


wszystkich uchwałach najróżnorod- 
niejszych zgromadzeń. Za Lenina je- 
szcze lego stanu rzeczy nie było Wte- 
dy chwalono wprawdzie Lenina i Troc- 
kiego, prawie zawsze ich obu razem, 
ale to były niejako prywatne peany, 
natomiast rezolucje mówiły o posłuchu 
dla partji komunistycznej i dla sowie- 
tów. Teraz instytucja „wodza“ została 
wprowadzona niejako oficjalnie do u- 
stroju sowieckiego. 

Dziś gradację władz w Rosji So- 
wieckiej można zamknąć w trzech po- 
jęciach: Stalin, partja komunistycz- 
na, sowiety. Nadto jednak są jeszcze 
dwie instytucje, które mają byt samo- 
istny: GP U, i armja czerwona. 0- 
bie one sluchają Stalina. 

Za Lenina też one istniały, ale wo- 
bec partji komunistycznej i wobec ca- 
lego mechanizmu sowietów były słab- 
sze niż są dzisiaj. Lenin więc mógł 
grać na kilku czynnikach. Stalin par- 
tę i sowiety podporządkował sobie beż 
reszty, 

Czy to wzmacnia jego pozycję wo- 
bec G. P. U. a zwlaszcza wobec ar- 


mji? 
Odpowiedź zostawmy przyszłości! 
SZAŁAWA 


Rodzina podstawową inietykalną komórką 
organizmu społecznego 


Rodzina jako taka stanowi — fakt 
to niezaprzeczony — najstarszą społecz- 
ność, starszą niż naród i państwo, star- 
szą niż Kościół. Na silnie rozwiniętem 
poczuciu rodzinnem i rodowem, jako 
fundamencie. ostatecznie wyrastały też 
i trwały państwa narodowe. 

Gdzie to poczucie rodzinne objawia 
się jako wybitnie silne. tam i rozwój 
społeczny i państwowy jest oparty na 
silnych podstawach. Gdzie zaś ono ma- 
leje i rozprzęga się więź rodzinna — 
tam rozwój ten jest niewątpliwie za- 
grożony. Stwierdzają to przykłady o- 
czywiste z przeszłości i teraźniejszości. 


Z historji wiemy, że państwo rzym- 
skie było potężne i zwarte, dopóki w 
niem rodzina stanowiła zdrową ko- 
mórkę podstawową; natomiast upadek 
1ego zaczął się z chwilą, gdy nastąpiło, 
szczególnie w górnych warstwach spo- 
łecznych, rozluźnienie rodziny, pocią- 
zające za sobą coraz większy upadek 
moralny w całem społeczeństwie. Roz- 
padło się państwo rzymskie i przestał 
istnieć naród, co miał tak wspaniałą hi- 
storię... Z drugiej zaś strony Chiny i 
Japonia, starsze niewątpliwie co do 
dziejowej przeszłości i kultury od tam- 
tego. ale odznaczające się zawsze nie- 
zwykłem poczuciem  rodzinnem 
trwaja po dziś dzień i z licznych kata- 
klizmów dziejowych potrafiły zawsze 
wyjść odrodzone. 

Rodzina. która ma od Stwórcy po- 
wierzone wychowanie nowego pokole- 
nia, przyszłości każdego społeczeństwa 
i calej ludzkości, dla tego samego zasad- 
niczo musi się opierać na podstawach 
trwałych i niewzruszonych. Rozwody 
zaś, godzace w trwałość i nierozerwa|- 
ność rodziny, zasadniczo muszą być u- 
znan za szkodliwe i niedopuszczalne. 
bowiem rodziny odbija się 
ystkiem na dzieciach, których 
wychowanie przecież jest tutaj rzeczą 
najważniejszą į decydująca. W krajach. 
gdzie w tej dziedzinie posiada się już 
rewne statystyczne dane. jak nn. w 
Stanach Zjedn. A. P, ujawniaja się 
skutki rozwodów w odniesieniu do dzie- 


«i pozostałych wręcz straszliwe. Tnte- 
res dzieci zaś musi być w takim razie 
chyb» wyżej stawiany, niż pragnących 
ewentualnie z takich czy innych wzglę- 
dów rozejścia się małżonków. 


I w dobrze pojmowanym interesie 
państwowym leży to również. ażeby 
dbać usilnie o trwałe podstawy rodzi- 
ny, której rozbicia pragną jedynie 
wszelkiego rodzaju wrogowie porządku 
społecznego i państwowego. opartego 
na światopozladzie chrześcijańskim. 


„Zwolennicy rozwodów zwykle ope- 
rują takim argumentem, że niędobrani 
małżonkowie nie będą też dobrymi wy- 
chowawcami dzieci, Na to jest odpo- 
wiedz gotowa. że gdy nie bedzie łatwych 
rozwodów — nie będzie też liczniej za- 
chodzących wypadków zawierania lek- 
komyślnie małżeństw, oraz wzrośnie 
naturalne poczucie odpowiedzialności 
za dobre wychowanie dziatwy. Tutaj 
również przeciwko rozwodom przema- 
wiałaby teoria dziedziczenia przez 
dzieci skłonności swych rodziców Do 
rozwodu w malżeństwie daje powód 
jedna czy druga strona moralnie mniej 
wartościowa, p skłonnościach podlega- 
jących dziedziczeniu. Lepiej więc zaw- 
sze, że kandydaci do stanu małżeńskie- 
zo muszą głębiej się zastanowić nad 
swoim krokiem. niż to. że możność e= 
wentualnego później rozwiedzenia się 
będzie im zbyt ułatwiała decyzie. 


Rzucamy tę garść myśli i uwag z 
okazii dorocznego obchodu ku czci św. 
Rodziny, który jednocześnie jest po- 
święcony obronie rodziny cehrześcijań- 
skiej i nierozerwałności małżeństwa ja- 
ko zasadniczej podstawy należytego 
wychowanie nowych cvkoleń i chrześci- 
jańskiego rozwoju społeczeństwa I u 
nas nie brak zakusów na przeprowadze- 
nie ustawowego rozluźnienia węzłów 
małżeństwa, przeciwko czemu stanow- 
czo występować trzeba ze względu ną 
dobro narodu | Kośriola. Oby zatem w 
jutrzejszą niedzielę zrozumienie tei ko- 
nieczności znalazło wszędzie wvraz ©- 
twarty i jak najbardziej dobitny 


Aires redakcji I administracji w adi 


telefon redakcji I administracji 173-535 
Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla inierezentów 
od 10—12 


Dyżary nocne aptek 


Nocy dzisiejszej dyżyrują apteki: H. 
Dancerowej, Zgierska 57. — W. Grogchow- 
skiego. 1 stopada 15. — S-ców Gottfei 


ną Pilsudskie — J. Chądzyńskiej. 
Piotrkowska 165 — H, Rembieli Kinks 
Andrzeja 25. — A. Szymańskiego, Przę 
dzalniana 75, 


i; Teatry łódzkie 


Teatr Miejski — 
Teatr Ponularn 
bra — p 


Kina chrześcijańskie 


Adria-Metro — „Jej wysokość caluje", 
Bretnia Strzecha 2) aty nr 


Mecz małżeński” 
„Djabeł w Łodzi”. 
dam i Ewa". 


dja". 
Bajka — „Symfonja życia“, 
Casino — „Julika” 

Corso — „Rzymskie skandale”. 
Czary - „Ślad o świcie”. 
Capitol — „Śmierć odpoczywa” 
Grand Kino — „Uwielbiana” 


i 
siążę Arkadji". 
Miraż — „Koci pazur”, 

Przedwiośnie 


pogoni ża księżycem“. 
„Jasnowlreey Ben”. 
andel żywym towarem“, 
y „Czar walca wiedeńskiego". 
Zachąta — „Zakazana melodja”, 


Za defraudację 
w łódzkiej K. K. 0. 


Łódź. (PAT.) W sobotę po 6-dnjo- 
wej rozprawie zapadł w sądzie okt. 
wyrok przeciwko b. dyrektóróm K. K. 
O. m. Łodzi B. dyr. Naruszkiewicz 
uanany został winnym przywłaszcze- 
nia ponad 20 000 zł, fałszowania podpi- 
sów i dzialalność na szkadę K, K. O, 
jego zastępca Hanemann uznany 20- 
ię SEPE działalności na szkódę 


Dyr. Naruszkiewicz skazany został 
na 31 po lat więzienia i pozbawienie 
praw obywatelskich na lat 5, Hane- 
mann skazany został na 1 rok więzie- 
nia. Trzeci oskarżony, przemysłowiec 
Radzyner, został uniewinniony. 


Z Folskiego Tow, Turyst.-Kżajcznaw- 
<zego, Od listopada jest czynna przeżro 
czarnia, składająca się z 761 przeźroczy. 
Przedstawiują one przeważnie krajobraży 
Polski | widoki miast. Są więc zdjęcia z 
Warszawy 165), Łodzi (57), Krakowa 112), 
Kieie, Łowicza, hazimierza Dolnego. Gdy- 
ni. Gdańska. Sandomierza, Torunia, miast 
śląskich itd. Pozatem są mapy i plany 
miast oraz portrety sławnych ludzi i typy 
ludowe Ślązacy, Mazurzy, Litwinki). 

Przezroczarnia wypożycza przezrocza za 
gplalą, przyczem insttyucje winne zgi”- 
sić zapotrzebowanie na piśroje, Jęst czyn- 
na w Cza: zędowym T-wa, tj. we wtor 
ki i piątki od godz, 18-01 

Maglstrackie fe ea e Nie wsżv- 
scy zapewne obywatele naszego miasta 
wiedzą o tem, że ostatnio przy zarządzie 
m. Łodzi powstał nowy wydział, który nas 
zwany został „Wydizałem Osczędności K- 
lektrycznej”. Wydział ten powstał dla ža- 
stosowania fak najdalej idących oszężęd: 
ności w zużyciu energii elektrycznej przez 
miasto. Jednakże mieszkańcy niektórych 
obiektów miejskich alarmują nas, że o- 
szczędność tego wydziału została posunięr 
ta ża daleko 

W domach miejskich przy ul. Podmte|- 
skiej 16 i 168 pracownicy miejscy o naj- 
niższych uposażeniach służbowych zajmu- 
ją jednojzbowe mie: nia, Przy mieszka- 
niach tych nie posiadających „raj do 
gotowania, jest urządzona wspólna kuch- 
nia na korytarzu III piętra, z której ko- 
rzystają wszyscy lokatorzy, zajmujący je- 
dnoizbową lekale. 

W tych dniach „Wydział Oszczęności 
Elektrycznej", rozpoczynając swą działal 
ność oszezędnościową, bez żadnego uprze 
dzenia lokatorów III piętra miejskich do 
mów mieszkalnych, wyłączył prąd. pożba 
wiając ich światła w korytarzu. kuchni i 
ubikacjach. Lokatorzy w liczbie 20, wobec 
ciemności, panujących ternz na wyżej 
wspomnianych terenach mieszkalnych, są 
narażeni na różne wypadki itd, 

Wyłoniona delegacja zpośród  lokato- 
rów zajmulących jednoizbowe lokale, in- 
terwenjując w wydziale gospodarczym, nie 
otrzymała żadnego przyrzeczenia w spra- 
wie zlikwidowunin tego niezrozumiałego 
rozporządzenia Wydziału Oszczędności È 
lekiryczne| 

Może p. komisars Wojewódzki wyjaśni. 
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niówo kosz! «Uredownik” Lr; 
powodow ań sila wyższą. przeszkód w zaklać 
wiada zx dostarczenie pisma 


darochowski, — Redaktor odpowi 

— Ze ogłoszenia | reklamy odpowi: 
Wychodzi codziennie s wyjątkiem niedzieł i świąt uroczystsch z datà na dzień na: 
Telefony: 44-61. 14-76. 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedziele, święta I późnym wieczorem tylko 40-72. 


Broces „szkodników społecznych 


(l 


A przyczyną zła są miękkie charaktery i Żydzi 


Łódź, w styczniu. 

Toczył się u nas w ub. tygodniu pro- 
ces byłych dyreklorów Komunalnej Ka- 
sy Oszczędności IK. K 0.) Naruszkie- 
wicza i Hanemana, oskarżonych o 0- 
szustwa i nadużycia. Proces ten zaslu- 
guje na szersze omówienie ze względu 
na jego naprawde społeczne tło. 

całego przewodu sądowego wyni- 

kało, że obaj oskarżeni Polacy tj. Na- 
ruszkiewicz i Haneman. to typy może 
i sprytne i chytre, ale przedewszyste 
kiem slabe. Zdumiewające jest. jak 
tacv właśnie ludzie dostać się mogli na 
„RORY M stanowiska Instytucji spo- 
iecznej. Że jednak procesów podob- 
nych mamy w ostatnich latach coraz 
więcej i to mie tylko na terenie Łodzi, 
albo wejewództwa łódzkiego, sle i na 
terenie calej Polski, dowodzi to, iż zja- 
wisko to fest następstwem zlego syste- 
mu, który proteguje takie przede« 
wszystkiemm jednostki. Istotnie, Na- 
ruszkiewiez 1 Haneman, to byli ludzie 
takiego systemu protekcyjno = politycz 
nego, dla którego nie nie znaczy kwali- 
fikacja. uczeiwość | charakter. zglę- 
ty grzbiet, przymilny uśmiech, podda- 
wanie się dyrektywom panów z hie- 
rarchii wyższej. 

Poza tem zdumiewa brak kontroli 
w takiej właśnie Instytucji, jak K. K. 
O. Okazuje się z przewodu sądowego. 
że nadużycia Naruszkiewicza — za któ- 
re teraz płaci gmina m. Łodzi — trwa- 
ły dłuższy czas. Bodaj czy nle ze trzy 
lata? Ten to brak kontroli lub niesły- 
chanie prymitywna kontrola, charakte: 
rystyczne sa również dla czasów, ludzi 
i stosunków, w jakich obecnie żyjemy 
Nawet panowie kontrolerzy uciekają 
dziś od wykrywania zła. niespelninjac 
w ten sposób swoich obowlazków, bo 
się całkiem pobrostu lęka 
nie spotka ich kara. W: 
możni dyrektorzy czy 
sunkowani, maja wpływ 
spozycji kredyty. któremi moga wkupy* 
wać się w łaski możniejszych. 

Smutna to. bardzo smutna atmosie+ 
ra moralna! 


Najciekawszy bodaj jednak moment ; 
w procesie, na którego marzinesie pi- 
szemy te uwagi, to udział Żydów w 
aadużyciach i oszustwach, popełnianych 
orzęz owych dyrektorów. 

Na ławie oskarżonych zasiadał z 0- 
bydwu dyrektorami tylko jeden Żyd: 
Radzyner, ale w toku sprawy stale mó- 
wiło się o innym Żydzie: Tyllerze, a 
pozatem stwierdzało się głośno, że za- 
równo metody K K. O. wewnątrz tej 
ynstytucji. jak i jej postępowanie z kli- 
entami opierało się na typowych me- 
todach żydowskich, że faworyzowano 
Żydów na każdym kroku 

Słusznie więc mówili prokurator i 
adwokat Kobyliński, że K K. O. stała 
się z instytucji miejskiej I społecznej, 
banezkiem żydowskim, którego kierow- 
niev działali na szkodę polskiego oby- 
watela i samej K. K. O. Pandwały zaś 
tu takie stosunki, że np. Żyd Tyller 
miał w K. K. O, olbrzymie zadłużenie, 
oparte na fikcyjnych podstawach, że 
wuszczano też do dyskonta weksle ze 
sfałszowanemi podpisami, że wypoży- 
czano pieniądze żydowskim dyskonte- 
zom. którzy je potem na wyższy pro- 
cent oddawali Polakom. 

To też doszło do tego, że K. K. 0. 
miała w Łodzi zupełnie poderwane za- 
ufanie. że publicznie mówiło się, iż jest 
to banczek żydowski 1, że polski urzęd- 
nik. polski lekarz czy odwokat, polski 
kupiec, rzemieślnik czy mały właściciel 
realności niema tu poco się zgłaszać, 
A przecież to dla nich właśnie miasto 
zmontowało te instytucję. 

Po tei aferze, której przebieg wi- 
dzieliśmy właśnie w sadzie, K. K. O. 
dostała się ponownie w niedobre ręce. 
Worawdzie już nie oszusta, ani złodzie- 
ia grosza publicznego „le politykiera, 
p Piatkowskiego, spokrewnionego z 
Żydami. Ciąe dalszy żydowskiej go- 
spodarki w K. K. O. trwa] i za jego ko- 
misarycznych rządów. Szczęściem, że 
nie było nadużyć. Ale system popie- 
rania Żydów ze szkodą polskiego oby- 
watela trwał | potem. A równocześnie 
wżywało się obywatela polskiego, by 


om 


GMACH SĄDU OKRE! 


ROZPRAWA PRZECIWKO ADW, KOWALSKIEMU I TOWARZYSZOM. 


ameo am Z CE A Z o o 


czy działalność wydziału obejmuje rów- 
nież i lokale zajmowane przez pracowni 
ków miejskich? = 
Z Teatru Miejskiego, W poniedzialek 
wtorek dana žie po cenueh zniżonych 
jed 40 gr do Br 21) 


Ki wyborna komedja 
ichtenbergera „2:2 Mecz małżeński". 


Kronika sieradzka 


Morderczyni własnego dziceka, Ma 
rjanna Fronczakówna, lat 20, slużąca. za 
mieszkaja w domu Idla Osowskięgo przy 
ul. Zamkowej 7 w Sieradzu powiła w u 
stępie dziecko plci żeńskiej które tam u 
topiła. Dozorczyni domu J. Górska na 
tychmiast powiadomila policję która 
zbrodniczą matkę odstawila dorożką da 
szpitala, lecko wydobyto, lecz już nie 
żywe. Po wyjaśnieniu sprawy okazalo 
się, że Fronczakówna dnia 12 bm. o godz 
6 rano udnin SĄ do ustępu, gdzie przeby 
wala do godz. 11,20 | tam przy 12 st. mro- 
zie dokonała aktu powicia i morderstwa, 
powoduiąc się wstydem. 


Jak sołt kłady, W dniu 5 
bm. Sabylo ię zatraca sollysów w Zio 
czewie, 


bos przeprowadzono wyklady o 


gazach i lotnictwie. Słuchacz soltys za 


ti 2. a2: 

0) rr 2.34, 
Przy Żnin wydnuiach 13 god- 
Jo domu. W razie wypadków 
le. stra. it. p. wydawnictwo nie olna- 


a abonene! nie mają prawa domagania się niedostarczonych 
u IA 


miniet 


pny. 


lny Andrzej Trella z Posnania, — Ze wszystkie wiadomości 1 
js w osohie p. Antoniego Leśniewicza w Poznaniu. — 


wsi Iluta Szklana pod Złoczowem, gdy pô- 
wrócił do wsl, zaczął oglnszać niebywałe 
rzeczy. teroryzując iem mieszkańców gro- 
mady, twierdząc. że ościenne państwa pa 
siadają bomby gazowe wagi po 500 i 1009 
tonn każda i mogą brać po kilka bómb 
takich naraz na samolot, Rozsiewaczem 
tych wieści zainieresowaly się odnośne 
czynniki. wodzi to, jncy to ludzie do- 
stali się ma urzędników gromadzkich. 

Zgon najstarszego Steradzanina, Zmarł 
w Sieradzu przy ul. Krak. Przem, 28 Ś. p 
Franciszek Zięciak. przeżywszy 100 lat I 
9 dni. Był on najstarszym obywatelem 
miasta i mimo sędziwego wieku aż do zgo- 
nu zachował przytomność umysłu. Po- 
zrzeb odbył się 12 bm. w którym wzięli u: 
dział bardzo licznie zebrani obywatele 
miasta, 

wo. Żydzi, Policja zrobiła kil- 
ka protokółów piekarniom żydowskim m. 
in. i Lewkowiczowi za wypiek chleha i 
handel niedzielny. 

Pożar samochOdn. Na szosie, wiodącej 
z Dobrej dn Piekar, samochód obywatcia 
ziemskiego p. Golczyńskiego z niewiado- 
mych przyczyn stanqł w płomieniach. — 
Szofer Walecki i właściciel samachodu 
zdążyli wyskoczyć, Samochód calkowicie 
spłonął. 


na stronie O-lamowej 15 
LUTA 


Grięszania skomplikowane a anar 
obne ogloszenia naj 
5 er kakle dnleze slowa 10 


P. K. 


tykuły s m. Łodzi odpowiada Leon Ti 
lezmówionych rekopisów, redakcja 
ydawnictwo Drukarnia Polaka B. A. w Poznaniu ów, Marcin 


w K. K. O. składał oszczędności! Miej- 
my nadzięję, że teraz nastąpi zmiana 
na lepsze, że instytucja w zasadzie po- 
trzebna wróci do jej zadań właściwych 
i będzie spełniała lojalnie swoje zadźm 
nia, 

Ale wróćmy do procesu. 

Charakterystyczne było, że bronili 
tej trudnej sprawy adwokaci żydowscy 
i oni to najbardziej wybielali oskarżo- 
nych mimo. iż są dowody nadużyć, mi- 
mo. że K. K. O., a więc miasto, poniosło 
duże straty. Ponieważ adw. Kobyliń- 
ski zaznaczył żydowskie tło tego proce- 
su, więc rzucali się nań potem, jak po- 
tępieńcy żydowscy adwokaci, jak np. 
Forelle, Rirencwajg, Pływacka i Cym- 
mermann. 

Adw. Kobyliński a zOWA! wi 
mieniu poszkodowanej K K. 0. Slus% 
nie atakował oskarżonych, słusznie pro- 
nit dobrego imienia poszkodowanej K 
K. O. i najzupełniej slusznie wykazy- 
wał, że Żydzi i tylko Żydzi stali zą ku- 
lisami owych nadużyć w K K. O. Miej- 
my nadzieję, że uwagi te zostaną nale- 
życie zapamiętane i przez obecną dyrek- 
cie K. K. O. i przez miasto, któremu ta. 
instytucja podlega i przez wojewódz- 
two. które jest dla niej najwyższym 
czynnikiem kontrolnym. Miejmy na- 
dzieję, że K K. O. będzie teraz napraw- 
dę już placówką społeczną i miięjską, 
że rak żydowski zostanie z niej wycię- 
ty na zawsze, 


Miejmy wreszcie nadzieję, że takie 
oto krzyczące wypadki nadużyć wywó- 
łane brakiem charakterów ludzi nasze- 
mi instytucjami kierujących zaczną się 
zmniejszać. żę etyka i uczciwe charak- 
(ery będą ponownie wracać do głasy = 
bo inaczej bardzo ciemną przyszłość 
trzebaby wróżyć eałemu naszemu £fo- 


łeszeństwu. 
PRAWDZIO. 
c 


(o dzień niesie 


W Ozorkowie 3000 rohntni- 
ków podejmie pracę 


Łódź, 14.1. W dniu dzisiejszym. 
po przeprowadzeniu remontu, zgodnie 
z zawartym układem. uruchomione zo- 
staną Zakłady Schlósserowskiej Manu: 
faktury w Ozorkowie, które były oð 
czterech tygodni nieczynne, 3.000 rö- 
hotników podejmie pracę. 


Skrytobójczy strzał 


Łódź, 13. 1. W Zabierzycach $a- 
strzelony został dozorca polowy majśt- 
ku Zabierzyce, Ańtoni Basiński. W cza- 
sie, gdy Basiński w gronie rodziny 
spożywnł kolację z za okna ktoś oddał 
dwa strzaly z rewolweru i kula trafiła 
Basińskiego w główę. Ranny zmarł 
wkrótce. 

Wszczęte poszukiwania nie dopro- 
wadziły do ujawnienia zabójcy. 


śmierć pod kołami pociągu 


Łódź, 18.1. W pociągu z Łodzi do 
Sieradza jechał w budce hamulcowego 
Stanisław Wert z Łodzi. W czasie gdy 
pociąg znajdował się w pełnym biegu 
przy wsi Dobroń, Wert wyskoczył, 
przyczem wpadł pod koła i, przecięty 
napół, poniósł śmierć na miejscu. 
Zwłoki nieszczęśliwego pasażera 
gapę znalazł dróżnik. (k) 


Nożowcy zabili człowieka 


Łódź, 14. 1. 

Na przechodzącego Romana Kulika. 
z ulicy Targowej 29 napadło dwóch nie- 
znanych osobników. którzy przebili mu 
nożami klatkę piers:u „ą i brzuch, Ran- 
nego znaleźli w kałuży krwi przecliod- 
nie. Pogotowie przewiozło Kulika w 
stanie beznadziejnym do szpitala. 


na 


oeu rekstu 
druwięj 00 er. 
milimetra, 


Łódź. Piotrkowska 91. 


wraca. 
10. | 


©. Poznań nr. 200 149. 


Aktorka: 50 kilo - garderoba: 500 kilo 


O polski 


Każdy chyba wie, co to jest „dubbing! 
filmów. Jest to podstawianie oryginalnej 
mowy aktorów, grających w filmie, przez 
głosy innych aktorów w innym języku. Mie- 
liśmy już, w samem zaraniu filmu dźwięko- 
wego, kilka filmów amerykańskich wytwórni 
„Paramount*, „dubbingowanych* w pary- 
skiem studjo wytwórni na język polski. Pol- 
skie teksty mówili wówczas artyści scen po- 
znańskich i warszawskich. m. in. Zofja Gra- 
bowska, Gryf-Olszewska. Robert Boelke i Ro: 
muałd Gantkowski. który zajmował się, po 
powrocie z Ameryki, również reżyserją i or- 
ganizacją tych „„podstawień językowych 

Niestety. rezultaty tych prób nie 
świetne. „Di 


, 


były 
język filmu wychodził 
sztucznie, pozatem nie można było u bez- 
pośrednio doskonałych nieraz efektów dźw. 
kowych, zastosowanych w oryginale filmu, 
i trzeba je było przy powtórnem nagraniu 
zastępować bardzo niedoskonałem namiast- 
kami, To też pierwsze te próby „dubbine: 
nie podobały się publiczności kin polskich 
i szybko ich zaniechano. 
Zresztą samo zagadnienie 
tak samo licznych zwolenników. jak i wro- 
gów. Jedni twierdzą, że denerwuje ich język 
angielski i chcieliby wszystkie filmy 
słyszeć wyłącznie po polsku, z podstawio- 
nemi głosami, ini znów są zdania, że jednak 
filmy o charakterystycznie angielskiej czy 
amerykańskiej treści, zagrane przez zn. 
mitych aktorów sceny czy ekranu, spra 
niewątpliwie większe zadowolenie artystycz- 
ne w oryginalnem brzmieniu, gdy ma się 
satysfakcję nietylko ujrzenia takich art 
jak Greta Garbo, Marlena Dietrich. Clark 
Gable, Claudette Colbert i inni, ale gdy się 
słyszy zarazem ich niezrównaną intonację 
i ekspresję głosową. Tej bezpośredniości ni- 
gdy nie zastąpi żaden „dubbing” ani podst. 
wiony głos. Wyobraźmy sobie np. tak nii 


zrównany film jak .jIch noce* z za 


lubhingu* ma 


Gable i Claudettą Colbert z podstawionym 
polskim djalogiem. Byłoby to widowisk 
przerażające! Niezrównana subtelnoś 
logu, kapitalna żywość i ekspresja gło: 
intonacja i pelnė temperamentu przeprow: 
dzenie ciągłych kłótni i przekomarzań się 
dwojga „bezwiednie zakochanych* musiała- 
by się zatracić przy dorabianiu sztucznych” 
głosów, które — z konieczności — zawsze 
muszą być nieco naciągnięte, dostosowane. 
wtłoczone w już istniejące ramy i przez to 
martwe. To też za nic w świecie nie chcieli 
byśmy utracić możności oglądania takich fi 
mów w całej ich oryginalnej i bezpośredniej 
świeżości. Nawet, jeżeli się nie rozumie an- 
gielskiego języka, można się z dobrych tłu- 
maczeń djałogu domyśleć doskonale, o co 
chodzi, a ekspresja głosów jest tak zespołona 
z kapitalną grą artystów, że całość dopiero 
daje pełnię artystycznego zadowolenia. 

Co innego z filmami, których główna war- 
tość polega na widowiskowej barwności 
na rozmachu iuscenizacji i odtwor: 
kawego Środowiska. Np. „Quo va 
„Kleopatra“, a szczególnie „Imperatorowa 


„dubbing“ 


Gdy bowiem'kozak zwraca się do drugiego 
kozaka pięknym rosyjskim zwrotem: „How 
do you do, old boy!”, albo gdy: cesarz rzym 
ski wita swych senatorów okrzykiem: „Hello, 
let's go to work”, wówczas wra: i 
dza kinowego, a nawet bardziej grubi 
skórnego, poprostu, mówiąc . trywjalnie, 
„szlag trafia”, 


Hollywood jest miastem dziwnych kon- 
trastów. Charlie Chaplin, multimilioner i je- 
den z najbogatszych ludzi na świecie, ubiera 
sięw wytarty melonik i dziurawe buty, aby 
rozómieszać i wzruszać tłumy. widzów! ele- 
Johnny W. ller zdejmuje wogóle 
e, aby podobać się publiczności, nato- 
miast piękna Constance Bennett wierzy, że 


Przebudzenie kobiety. 
We wspaniałym tym filmie reżyserji Sydney Franklina, gra oprócz 
znakomitej Normy Shearer, Fryderyka Marcha i Charles'a Lauzkitona, 
także niezwykle inteligentny i śliczny pies. Film cieszy się olbrzy- 
miem powodzeniem na ekranach stolicy. Oto urocza Norma Shearer 
ze swoim „pieszczochemi”. 


Sprawa polskiego „dubbingu“ wkracza 
obecnie na zupełnie nuwe tory: prawdopo- 
dobnie już w najbliższym czasie ujrzymy 
kilka nowych filmów, specjalnie do tego celu 
wybranych, z polskiemi podstawionemi glo- 
sami. Do tej ciekawej sprawy powrócimy 
w najbliższej kolumnie „Nowin filmowych”, 


Mloda dziewczyna, młody człowiek. 


Pod tym tytulem ukończono ostatnio now 
mężem, słynnym bokserem Schmelingiem. Ona gra rolę malutkiej 


film z Anny Ondrą £ 


tancereczki, a on elektromontera w tym teatrze, gdzie ona występuje. 


bogate i pełne przepychu kostjumy dodają 
jej uroku i czaru na ekranie. 


W najnowszym swoim filmie Constance 
Bennett, pamiętna „Dama z Moulin Rouge“, 
gra rolę księżny florenckiej. Filmem tym 
jest „Złodziej serc”. a partnerem zlotowłosej 
Constance jest Fredric March. Otóż Con 
stance Bennett, której smukła, fili, 
postać waży zaledwie 50 kilogramów, nos 


w tym filmie kostijamy wagi... 500 kilo- | pod tytulem „Opium“ 


gramów. Oczywiście piękna artystka nie 
wkłada całego tego ciężaru odrazu na siebie, 
lecz gdyby złożyć razem wsżystkie jej kostju- 


"my, tego filmu, waga ich wyniosłaby wlaśnie 


tyle! 
Jako kapryśna księżna, Constance Ben. 
nett nosi suknie z ciężkiego brokatu * z lamy, 
przetykanej złotem i srebrem. Suknie jej 
ozdobione są suto drogiemi kamieniami i pa- 
ciorka! tak, że stosunkowo lekka suknia 
waży 15 kilogramów, najkosztowniejsza za% 
jej suknia, ze stanikiem wysadzanym perła- 
i spódnicą, naszywaną setkami cennych 
kamieni, waży 20 kilo! Nie dziwnego. że po 
ragraniu każdej sceny filmu „Złodziej sera” 
Constance Bennett była zupełnie wyczer- 
pana, Najwięcej smucilo ją to, że sama trae 
ciła na wadze, co jest jej surowo wzbronione 
przez kontrakt. 

Partnerem Constance Bennett jest naje 
piękniejszy amant, Fredric March, jako uwo- 
dziciel i zawadjaka, dla którego życie jest 
pasmem przygód milosnych, przeplatanych 


Nowe piękne zdjęcia 
filmowe z całego świata 
znajdziesz w każdym 
numerze najpopular- 
niejszego tygodnika 
„Jlustracja Polska“ 


pojedyr*ami. Rywalką Constance Bennett 
jest Fav Wray, rywalizację zaś usprawiedli- 
wia w calej pelni fakt. ż» Fredrie March 
wygląda w tym filmie piękniej, niż kiedykoł: 
wiek. 


Najmilsza Chinka. 


Wytwórnia Paramount azkręca obrenie film 

uroczą Anną May 

Wong w rolt glówhej, Darinerem jej jest 

George Raft, który po raz pierwszy chyba 
w życiu gra... Chistczylia. 


Kolorowa zasłona. 
Kinoteatry stołeczne grają obecnie z dużem powodzeniem najnowszy film Grety Garbo 


pod tym tytułem. Tłem ciel 
skie. Na zdjęciu widzimy 


ej i pelnej napięcia akcji, są egzotyczne wyspy malaj- 
vietną artystkę z znanym aktorem charakterystycznym, 


jeanem Hersholt. Film reżyserował nasz rodak, Ryszard Bolesławski. 


